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ro R e d a k c j i  przy ulicy Krakowskie • Przedmie- | Dziś rano stopni ciepła 1, wczoraj w poł. ciep. 
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W IADOM O ŚCI K R A JO W E
J e i  C esarska  W y so k o ś ć  W iel k a  K siężna  H elen a  

P aWŁÓWNA. w d n i u  w c z o r a j s z y m  o p u ś c i ł a  m i a s t o  
t u t e j s z e  u d a j ą c  się k o l e j ą  ż e l a z n ą  z a  g r a n i c ę -

—  N a jj a ś n ie js z y  P a n , w  skutku  dobrego p o ­
świadczenia sp raw ującego  interesa p ań s tw a  Ros- 
syjskiego w  Berlinie, o pos tępow aniu  p rzebyw a­
ją c y c h  w P ru ssa c h  Polsk ich  wychodźców: Adolfa 
M ieczkowskiego  i A lexandra  Niskiego, Najmilości- 
wiej dozwolić raczył wymienionym  w ychodcom  
pow róc ić  do kraju, na zasadach  N ajw yższego  u- 
kazu z dnia 15 (27) maja 1856 roku.

—  Kurs Gir Idy fV  arsza w sk ie j z dnia  19go (31) 
października. — Obligi ska rbow e  (oprócz k u p o ­
nu) żądano rsr. 82 kop. 91. L is ty  zastawne I l lg o  
okresu  (bez kuponu) za 15 rsr., p łacono rsr. 14 
kop. 41. — N ow a pożyczka ro ssy jsk a  z roku 1854 
(oprócz kuponu) 5 0/o- żądano rsr. 101 ko. . 1 o- 
życzka rossy jska  z 1855 żądano rsr. 102 ko. . 
Za pólimperjaly żadano rsr. 5 kop. 16. K upon  
Obi. rsr. —  k. 3 4 ‘/ 9. L istów  zastaw, kop. 2 1 ' / , .— 
Nowej pożyczki rossyjskiej rs. kop. 2 6 7/ )8.

K orrespondencja K roniki.
Odessa, 8  (20) P aździern ika  1856 r.

Po każdej gorączce następuje  zwykle uspoko je­
nie, często chwilowe, bo gorączka znowu pow ra- 

■ r i  i r  r W f  nata rczyw ością  cho re ­
go nap as tu ^y  aliO lwsfe«ś§ Sfeii n^dch^dzącem  u- 
spokojeniem nabiera sfę nadzićf, że może’ to  już 
koniec, może lepiej będzie. *

T ak  też je s t  i z naszym targiem zbożowym. Po 
gwałtownem, gorączkowem pod wyższeniu cen zbo­
ża w  ogóle, nastąpił  spokój, s tagnacja  zupełna, a 
naw et i zniżenie cen więcej j a k  o i rs  ; kupu jących  
nie ma, sprzeda jących  dużo, a i przywóz liczniej­
szy je s t  w tych  ostatn ich  dniach, szczególniej ow ­
sa i jęczmienia, co zniżyło cenę ty ch  dw óch  p ro ­
duktów , pierwszego do rs. 3 kop. 25, a drugiego 
do rs. 4 kop. 70 za czetwert, Co je s t  p rzyczyną 
tej stagnacji?... Co pow strzym ało  szalone zapędy  
miejscowych spekulantów?.. Zapew ne nie w iad o ­
mości zagraniczne, bo  wiemy źe w M arsy lj i ,  L iv o r ­

no i T ryeście, ceny nietyiko że się nie zniżają, ale 
naw et ku podwyższeniu  dążą; nie nagły  nap ływ  
zboża z kraju , bo ten choć je s t  dość  znaczny w ro- 
kubieżącym, ale jedyn ie  bogaty w jęczmień i owies, 
a przenicy bardzo  niewiele. Cóż więc? Mojem zaś 
zdaniem samo gorączkowe podwyższenie cen, jest 
przyczyną nagiego ich zniżenia i stagnacji dzisie j­
szej na naszym targu. Spekulanci bowiem, widząc 
ceny tak wysokie, które sami wznieśli przestraszyli 
się swojej własnej roboty , j poczuli że s to ją  na 
chwiejącej się wysokości,  k tó rą  łada  n iepom yślny 
wietrzyk obalić może. K ażd y  więc począł spozie­
rać  uważniej po przed  siebie, i w yszuk iw ać  chm ury  
n a  horyzoncie. . vY Cliersońskiej gubernj dla 
b raku  deszczów i wczesnego clilodu dotychczas 
w wielu miejscach zasiewy nie porobione, a tam 
gdzie zasieli, ziemia je s t  zupełnie czarną i nie widać 
najmniejszego ś la d u  rzuconego ziarna. Z H um ania 
piszą do mnie, ze w  tym powiecie również zasiewy 
bardzo się źle pokazują, i że drożyzna na m ąkę i 
na chleb je s t  bardzo  wielka,

Książę Feldm arszałek  W oroncoff, p rzyby ł do 
naszego m iasta  6go b. in. po południu. ' X. Z.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A M E R Y K  A.

New York 15 P aździern ika . P rz y  odby tych  
wczoraj w Pensy lw an ji  w yborach , s tronnictw o 
demokratyczne odniosło stanowcze zwycięztwo. 
Przeciwnie, te w y b o ry  w  Ohio, o k tó rych  rezul­
tacie wiemy, w y p a d ły  korzystnie dla stronnic tw a 
republikańskiego. P rzy  jednym  w yborze  m unicy­
palnym  w N ew ark  (prowincja N ew Jersey)  zw y­
ciężyli demokraci. W e  Florydzie, k tó ra  się w r. 
1852 znakomitą większością ośw iadczyła  za p a ­
nem Pierce, interesa p ana  B uchanan  bardzo źle 
stoją.

—  Piszą  z L aw rence  w K an zas ,  że wielkie mno- 
! s two ludzi w yda la  się z tam tąd  z o baw y  głodu.
! Z Missuri co chwila spodziewano się gw ałtow ne­

go najścia. G uberna to r  Geary, w  sku tku  oskarże­
nia o zamiary mordercze, kazał aresztować w Le- 
com pton 107 ludzi ze stronnictwa abolicjonistów.

p r z e g lą d  T eatra ln y .
t e a t r  r o z m a i t o ś c i .

i  r a d o ś ć  p r z e s t r a s z a .
Komedia w je d n y m  akcie z  francuzkiego  p a n i  de 

Girardin tłumaczona.

Była raz we Francji kobieta, k tó ra  pisała po­
ezje, kornedje, ar tyku ły  dziennikarskie i powie­
ści. A  za dziwne zjawisko m ożna ją  było  u w a­
żać. Bo w niej kobieta nie pochłaniała au to r ­
kę, tak jak znowuż au to rka  w niczem ogólnych 
praw  kobiecych nie nadwerężała. Weźmiecie to
za bajkę, a jednak  to je s t  rzeczywista prawda. 
Ten j a n u s  nowożytny istniał w samej istocie, a 
by ła  nim pani de Girardin. Pani de Girardin 
najlepsza żona a zarazem powieściopisarka, p a ­
ni Girardin najlepsza ozdoba najposzukiwańsze- 
go w Paryżu salonu, umiejąca ściągnąć do sie­
bie i ożywić sam kwiat paryzkiego towarzystwa, 
a zarazem redaktorka kroniki miejskiej której 
nie zrównało żadne z męzkich piór nsiłujących 
ją  z daleka naśladować, pani de Girardin im- 
prow izatorka rzewnych poezji a zarazem najdo­
wcipniejszej rozmow y, pani de Girardin p rzy ­

k ładna w pożyciu domowem, i umiejąca opisy7 
życia domowego przenieść na deski teatralne, 
zjednywając sobie prawie bez wyjątku przy klask 
najkapryśniejszej w świecie publiczności.

T ak ą  by ła autorka koinedji odegranej wczo­
raj w teatrze rozmaitości. A  kiedy jej nie stało 
Paryżowi, poznano dopiero po ogrom nej próżni 
k tó ra  się pojawiła w towarzystwie i li teraturze, 
jak ą  była ta  kobieta, k tórą  śmierć tak przed­
wcześnie w ydarła  tym, co j ą  znali osobiście i 
tym  co ją z pism wielbili.

Kornedja 1 Radość p rzes tra sza  je s t  jedynym  
z ostatnich p. dóGirardin utworów. Znać w niej 
nową drogę k tó rą  w ostatnich latach obrała  so ­
bie autorka, i na której ją  śmierć zaskoczyła.

Kornedja I  Radość p rzes tra sza  je s t  więcej 
d ram atem  niż koinedją. Niespodzianka to dla n a ­
szej publiczności, k tóra przychodzi przedewszy- 
stkiern śmiać się do teatru, śmiać się ze wszy­
stkiego i zawsze.

J e s t  to m ały  obraz z domowego pożycia, n a ­
szkicowany z wieikim talentem i znajomością 
serca ludzkiego.

Wieść o śmierci Adrjana des Aubiers p rzy ­
wiodła do rozpaczy jego matkę, żonę i kochan­
kę. Ale A drjan  nie um arł i wraca do rodziny;

Około trzystu  w ychodców  z żonami i dziećmi, 
dowiedzieli się w Jow a, że tenże g uberna to r  z 250 
dragonam i gotuje się wzbronić im przybycia  do 
K anzas i nad rzeką N ebraska  przyjdzie zapewnie 
do spotkania  między temi dw om a przeciwnemi 
oddziałami. Preussischer St. Anz.). j

A N  G L J  A.
Londyn 28 Października . Pose ł francuzki z m ał­

żonką przybył tu  wczoraj z rana  i po południu  
uda ł  się do W indsor ,  dokąd  został zaproszony.

P a ro p ły w  lin jow y Duke o f  W ellington, okrę t 
flagowy kontr-adm ira ła  R. S. Dundas* razem z o- 
krętem Conqueror i ko rw etą  p a ro w ą  Swallow, 
p rzyby ł w dniu 18 b. m. z Ajaccio do Malty, gdzie 
mają oczekiwać na dalsze rozkazy.

P ru sk a  korw eta  parow a D a n tz ig , p rzyby ła  
w dniu 14tym z S m yrny  do Malty, zkąd n aza­
ju trz  udała  się do G ibraltaru, w raca jąc  do swego 
kraju.

ijlobe oświadcza, iż twierdzenie jakoby  rząd  an­
gielski z pow odu  noty Monitora o prasie lo n d y ń ­
skiej. zażądał objaśnień od gabinetu francuzkiego, 
nie zasługuje na wiarę. R o zp raw y  jakie  Monitor 
zupełnie niepotrzebnie wyw ołał,  nie mogą w ni­
czem interesować rząd angielski. Tenże dziennik 
zapewnia, źe P ays  zupełnie fałszywie je s t  zaw ia­
dom iony w przedmiocie położenia Księztw N ad- 
dunajskich  i życzeń P o r ty  i ujmuje się za dal- 
szem trw aniem  okupacji austrjackiej.

(Preussischer S t. Anzeiger).
—  L ord  Palm erston uda  się w przyszłym ty g o ­

dniu do M anchester aby  być obecnym w dniu 6 
l is topada  na zgromadzeniu tamtejszych przyjaciół 
ins ty tu tu  rękodzielniczego.

—  S ław ny  rzeźbiarz sir R ichard  W estm aco tt ,  
um arł w L ondyn ie  mając la t  81. Urodził on się 
w  L ondynie  1775 roku, a od 1805 był członkiem 
królewskiej akademji. Ostatniem jego  większem 
dziełem by ła  g ru p a  na szczycie British muzeum. 
S ław n y  je s t  jego  wazon zrobiony na pamiątkę b i­
tw y  pod W ater loo , wyrzeźbiony z b ry ły  m arm uru, 
k tó rą  N apoleon  Iszy sprowadził z C arrara  na j a ­
kiś pomnik swojej sławy. Anglicy schw ytali

d rodze okrę t  wiozący ten kamień.

rzecz więc idzie o to, żeby biedna jego  m atka 
k tó rą  boleść postawiła nad grobem , nie um arła  
z radości ujrzawszy tego k tó rego  zgon już  o- 
płakala. Usiłowania wszystkich osób komedji, 
k rążą  tylko około tego jedynego celu. Ale ra ­
dość nie zabija, czego najlepszym świadkiem 
m atka Adrjana, k tó ra  obecnie znajduje się w n a j-  
pożądańszem zdrowiu, o czein jeżeli zechcecie, 
możecie dziś albo ju tro  przekonać się w teatrze 
rozmaitości.

M atka k tó rą  gra panny  Dutkiewicz iJak ó b  s ta ­
ry  sługa którego przedstawia pan R ychter,  są  
dwiema najważniejszemi osobami całej komedji.

Reszta  to  już tylko pejzaż na  k tórego  tle w y ­
stępują te  dwie główne postacie, ale i w pejza­
żu widać rękę  mistrza.

Możnaby bez szkody skrócić trochę tę kom e- 
dję a przynajmniej wyrzucić wielką cżęść d łu ­
giego monologu, k tóry pomimo w ybornego  od ­
dania pana R ych te ra  jes t  nieco nudnym .

Ale pomimo tych długości po których jak  po 
pazurach lwa, można poznać pleć autora, bo 
któraż najgienjalniejsza kobieta uniknie zbytn ie­
go rozszerzania się w danych  sercowych okoli­
cznościach, pomimo mówię tych małoznacznych 
niedostatków, kornedja pani de Girardin je s t



—  .Pomimo Spokoju roboty  około s ta tków  ka- 
Ttorijerśkich trw a ją  ciągle. W  tych  dniach znowu 
10 sztuk przybyło  z w arsztatów  w W oolw ich  na 
Tamizę dla w ypróbow an ia  swoich machin.

w g (Neite Preussische Zeitung).
46A U S T R J A.

Wiedeń^nS P aździern ika .  Pomimo zaprzeczenia 
ze s trony  Constitutionela, P ays  i P atrie  tutejsza 
Oesl. Z tg  ponawia swoje oświadczenie w  przed­
miocie Księztw N addunajsk ich . (Pr. S t. A m .)

Wiedeń 28 październ ika .  Słychać, ze obecnie 
zamierzono przystąpić  stanowczo do reform y ka­
tolickich teologicznych fakulte tów  przy un iw ersy­
te tach  austrjackich. Mówią, ze w krótce przygo­
tow ane  być m ają s tosow ne program y, przy k tó ­
ry ch  za podstaw ę  służyć b ędą  postanowienia p o ­
wzięte w tym przedmiocie na konferencjach bi­
skupich.

—  Aresztowanie w Stockerau pewnego w łaśc i­
ciela wielkich fabryk  sukna i s ławnego liweranta  
dla armji, spraw iło  tu  wielkie wrażenie. P iszą 
w  tym  przedmiocie do Brest. Ztg'. T o  aresz tow a­
nie je s t  skutkiem ogrom nych  malwersacji, jak ich  
się wspom niony liwerant w komisji C. K. w  S to ­
ckerau dopuścił. Razem z nim zostaje pod  śledz­
tw em  z tego samego pow odu  około 40 osób. Z a ­
rząd  w ojskow y żądał konfiskaty wszelkich jego nie­
ru ch o m y ch  posiadłości, cenionych na tiOO.OOO złr. 
T o  bezprzykładne oszukaństw o było formalnie u- 
organizowane i datu je  się od ro k u  1848. Szkoda 
ja k ą  zarząd armji poniósł, w ynosić  ma blisko 2 
miijouy złr, (Neue Preussische Zeitung.)

— P aten ta  Cesarskie w  przedmiocie poda tków  
n a  rok  1857, zostały  ogłoszone. P o d a tek  g ru n to ­
w y , podatek  od budowli, od  patentów i d o ch o ­
dów , tudzież inne dodatkow e, pobierane będą p o ­
d ług  s topy  1856 r. Jednakże  niektóre reklamacje 
zosta ły  uwzględnione. Pew ne  okręgi w Czechach 
zos ta ły  zrów nane z temi, które p łacą 10 zł, od 
100 czystego kadastra lnego  dochodu. W  W ę ­
grzech, Kroacji, Slawonji, w  W ojew odyn ie  i Ba- 
nacie poda tek  ma być o p a r ty  na ewaluacjach tego 
samego kad as tru  w  tćj samej proporcji. Zasady  
przyjęte  w ro k u  1854 dla  Siedmiogrodu, p o zo s ta ­
n ą  w zastosow aniu  na rok  1857. Jednakże  Cesarz 
zaw arow ał sobie wszelkie modyfikacje w poda tkach  
s ta łych  w ciągu 1857 roku , jak ieby  okazały  się 
potrzebnemi.

W e d łu g  wiadomości z T ry es tu  24 b. m., arcy- 
książe F erd y n an d  Maxymiljan w yjechał poprze­
dniego dnia z tego miasta, uda jąc  się do Iscb l do 
Cesarza. P rzed  odjazdem arcy-książę nakazał m a­
n ew ry  floty k tó ra  po cztero-miesięcznem krążeniu 
zawinęła do po rtu  Muggia. E sk a d ra  ta odbyw ała  
u d a n v  a tak  n a p o i’tP o la .  W yścigi w k tó rych  wzię­
ło udział 50 szalup m arynark i wojennej zakończy­
ły  te manewry.

Donieśliśmy w właściwym czasie że rząd zamierza 
w ynagrodzić  tow arzystw o  posiadające przywilej 
na  żeglugę pa row ą  na Dunaju , za skutki wolności 
żeglugi na tej rzece, zawarowanej traktatem  paryz- 
kim, przez k tó ry  pozbawione zostały swego w y­
łącznego m onopolu. R ząd  chce za ja k ą  bądź cenę

utrzym ać tę insty tucję  k tó ra  położyła wielkie za­
sługi d la  kra ju  i postaw ić j ą  w możności k o n k u ro ­
wania 7. tow arzystw am i zagranicznemi a naw et za­
pewnić fladze austrjackiej słusznie należną jej p rze ­
wagę na w odach  Dunaju. W  tym celu podobno 
rząd  ofiaruje temu tow arzys tw u  poręczenie mini­
mum procentu  8°/° w olność puszczenia papierów po ­
życzki zprem jam i i uwolnienie od  pew nych cięża­
ró w  względem skarbu, ja k  nap rzyk ład  obowiązku 
t ranspo rtow an ia  w o jska  i oddaw an ia  w rekw izy­
cję s ta tków  p a ro w y ch  dla służby wojskowej w cza­
sie wojny.

T e  nowe ułatwienia i p ro tekcja  rządu  zapewnio­
na temu tow arzystw u , pozwoli mu nadać swoim 
operacjom  now y i potężny rozwój. (Le Sard). 

F  *R A N C J A.
P aryż 28 P aździern ika .  R e n t a  3°/0 przy p o ­

czątku giełdy w ystąp iła  po 66,75, ale przedający 
premja zdołali wkrótce zniżyć j ą  na 66,65 i przez 
chwilę zdawało  się że zrządzą stanowczą reakcję. 
A dzień ten był niezmiernie ważny, bo gdyby  kur- 
sa zachwiały się znowu, spekulanci byliby z nie 
chęcenii nadchodząca  likwidacja mogłaby być b a r ­
dzo niepomyślną. Ale ren ta  szybko podskoczyła 
do 66,90 i dopiero k iedy dochodziła  do 67, w alka  
z baissjerami rozpoczęła się na nowo, ale u trzym a­
no się silnie między 66,80 i 66,85. Rod koniec g ie ł­
dy  ren ta  doszła do 67, ale nie mogła się u trzym ać 
d ługo i zeszła ostatecznie na 66,90 i to je s t  o 40 c. 
wyżej nad  ku rs  wczorajszy.

K red y t  rucbom y rozpoczął na 1400, ale przeda- 
że po tym  kursie jspow odow ały  w krótce  zniżenie 
na 1375, p rzy  końcu giełdy znow u podniósł się na 
1395.

—  Frega ta  parow a rossy jska  Olaf. pod do w ó d z­
twem kom endauta  A. W eyinarn , p rzyby ła  do p o r ­
tu  C herbourg  w dniu 24tym b. m. W  godzinę p ó ­
źniej wymienione zostały zwykłe salwy. Około po­
łudn ia  kom endant poszedł odwiedzić prefekta m a­
rynarki,  a następnie kilku o f i c e r ó w  w ysiadło  na 
ląd. S ta tek  ten odnow ił swój ładunek  węgli. P r z y ­
był on z K ronsz tadu  uda jąc  się do Nicei, aby tam 
stać w pogotowiu na rozkazy N a j j a ś n i e j s z e j  O -  
wdowiałej C e s a r z o w e j  W szech Rossji, k tó ra  w  tom 
mieście przepędzi zimę.

F reg a ta  sz rubow a aus tr jacka  R a d e tzky , zabawi 
zapewnie jeszcze niejaki czas w  porcie Cherbourg. 
D w aj jej oficerowie udali się do Paryża. (/. B.)

P aryż 27 P aździern ika . R e n t a  3°/o k tó ra  w so ­
botę zamknęła na 66,25 przez niejaki czas trzym a­
ła się nie wyżej j a k  66,35, ale podniosła  się nas tę ­
pnie do 66,40.

K re d y t  ruchom y  przy  początku  giełdy trzym ał 
się s łabo na 1325 do 1335; ponieważ sądzono że 
przedaże przym usow e nie ustaną, ale skoro się o ka ­
zało że potrzeba w yp ła t  ustała, objawiła się chęć 
kupna  i kurs  podniósł się do 1360.

P rzy  końcu giełdy ren ta  ciągle trzym ała  się sil­
nie, dosięgła naw et do 66,60 a zakończyła na 66,50.

K re d y t  ruchom y doszedł szybko do 1380 a o- 
statecznie no tow ał się na 1375.

Koleje żelazne k tó re  zrazu nie miały udziału 
w  podw yższaniu  kursów, około godziny drugiej

Wzorową, jako  przyzwoitość, jako  obrobienie, 
jako  p raw da w charak terach , jako utrzym anie 
ciągłego zajęcia widzów.

Ze sztuk obcych, k tó rych  przekłady w tych 
czasach widzieliśmy, m ożna tę kom edyjkę na 
drugiem  miejscu zaraz po Zięciu pana Poirier 
postawić.

P an  R y ch te r  rolę starego sługi g ra ł  w ybor­
nie i można powiedzieć, że jeżeli ta  sztuka ma 
powodzenie, to tylko panu llychterow i je  win­
n a .  Za to też wszystkie prawie sceny w k tó ­
rych  pan R ychter nie wchodzi, pozbawione są 
zupełnie interesu. Powiedzieliśmy już że w tej 
sztuce jes t  druga rola niemniej ważna, a może 
Ważniejsza jeszcze od roli pana Rychtera. Koło 
postaci bowiem matki A drjana ,  kupi się całe 
zajęcie, o niej każdy mówi, o niej każdy myśli i 
ca ły  bieg akcji ku niej je s t  tylko nakierowany. 
Rolę tę odegrała  panna Dutkiewicz. Od począt­
kującej artystki, trudno wiele w ym agać, zw ła­
szcza w tak  trudnem  zadaniu. P anna  Dutkiewicz 
by ła  dobrze ucharak teryzow aną. P rzy  zaczęciu 
sztuki, kiedy po odchyleniu zasłony, ukazuje 
się przed oczami widzów obraz całej zasm uco­
nej rodziny, panna Dutkiewicz siedząca na fote­
lu, w tw arzy i całej postawie wyraża prawdzi- j

wą boleść i zwątlenie sił. Ale znika złudzenie 
skoro panna Dutkiewicz zaczyna mówić. M niej­
sza o to , że organu stosownie jeszcze zmieniać 
nie potrafi, bo to z w prawą sceniczną może 
przyjść, ależ naw et nie umie w tonie mowy za­
chować charak ter  k tóry  przedstawia. J e s t  to 
od początku do końca powierzchowna tylko d e ­
klamacja, rzadko kiedy na p raw dę doserca  p rze­
mówi, i całe wrażenie, cała niespokojność o nią, 
która się gromadzi w sercach słuchaczów kiedy 
słyszą innych opisujących jej boleść i lękających 
się o jej życie, całe to wrażenie znika, kiedy o- 
na w ejdzie na scenę i mówić zacznie. Bo i w cho­
dzie jej nawet w id n a pi’zesada, a n iem a tej p ra ­
w dy k tóra  może trudna do osięgniącia ale nie 
niepodobna. W końcu sztuki k iedy się domyśla 
że syn jej żyje, jej dom ysł wydaje się jako  pe- 
wność, sądząc z niej możemy być o nią spoko j­
ni że wyjdzie zdrowo i szczęśliwie z tej p róby, 
a tego pewno nie chciała au torka , k tóra  p rag n ę­
ła dochować do końca interes i niespokojność 
widzów. Jednak  panna Dutkiewicz miała kilka 
miejsc szczęśliwych; widoczne w niej s taranie i do­
bre chęci, widocznie zastanawia się nad rolą i p r a ­
gnie j ą  dobrze odegrać, o czein najlepiej można 
się przekonać, w scenie kończącej sztukę kiedy 
tak długo opłakiwany syn pada nareszcie w ob-

p odn ios ły  się i przy  zamknięciu b y ły  bardzo  źą' 
dane.
§ —  P rzed  kilku dniami ponowiła się pogłoska , 
że k red y t  ruchom y  ma otrzym ać gubernatora , 
w strzym yw aliśm y się z powtórzeniem jej czekająe 
na pewniejsze wiadomości, bo fak t  podobny  u w a­
żaliśmy za zbyt ważny, żeby o nim lekkom yślnie  
rozprawiać. Dziś możemy zapewnić, że wieść ta  czy 
to przez zloźliwość rozsiewania czy pow tarzana  bez 
złej myśli, zupełnie je s t  fałszywą.

Nie wiele także przywięzywaliśmy w ia ry  do in­
nej znowu pogłoski, względem zwołania posiedzeń 
praw odaw czych  w  miesiącu styczniu.

Agitacja na przedmieściach z pow odu drogości 
mieszkań, chociaż nie ma ani zbyt wielkiej w ażno­
ści ani cha rak te ru  politycznego, istnieje jednak  rze­
czywiście. Możemy naw et dodać  że na przedmie­
ściu Sgo Antoniego, po dość żywej scenie, pewien 
właściciel k tó ry  w yrzucił za okno ruchomości r o ­
bo tn ika  którego chciał exmitowac, w yw oła ł prze­
ciw sobie gniew k ilkunastu  sąsiadów  podobnież 
robotn ików , k tórzy  przybiegli w pom oc swemu k o ­
ledze i w yprawili gospodarza  tą  samą drogą którą  
on w y tran sp o r to w a ł  ruchomości swego loka to ra .  
Na szczęście skończyło sie na dość silnem potłucze­
niu. Ś ledztwo sądow e  w  tej sprawie zostało rozpo ­
częte. (Independance Belge).

—  P ra sa  lo n d y ń sk a  podniecona pi zez notę  Mo­
n it ara. od p o w iad a  na nią albo z żywością  albo na­
w et z największą gwałtownością . W  tycli ostatnich 
w aru n k ach  przy taczam y nap rzyk ład  D aily News, 
Morning A dvertiser  i Times nawet k tóry  z pewnemi 
względami dla osoby  Cesarza i dla n a ro d u  fran- 
cuzkiego, p row adzi je d n a k  polemikę w  tym p rzed ­
miocie z wielką stanowczością.

W  tein wszystkiem nie ma w praw dzie  nic takie­
go coby zagrażało Europ ie  nowemi wstrząśnienia- 
mi, jednakże  są  to odcienia k tó re  w arto  bacznie 
uważać i ciekawą je s t  ta  okoliczność, że lord  C ow ­
ley pozostaje ciągłe w  Compiegne.

—  M argrab ia  Autonini do tychczas nie zdaje się 
zabierać na żądanie paszportów , chociaż w y jazd  
pana Brenier z N eapolu  je s t  ju ż  urzędownie donie­
siony. Sądząc  po obrocie jak i  przybiera ją  s p ra ­
w y  neapolitańskie, sądząc po coraz większej pe­
wności u trzym ania  spokojnośei i porządku  w s to ­
licy obojej Sycylji, wnosić  można że rząd  neapoli- 
tański nie będzie sądził potrzebnem w y dan ie  ja ­
kiegokolwiek manifestu i że król neapolitański za­
chow a milczenie, w idząc  że zupełna nieczynuość 
d o tąd  mu jak o ś  na dobre  wychodzi.

—  Książe A dalber t  baw arsk i zwiedzał dziś 
gm ach inw alidów  i bawił tam od godziny jed en a ­
stej do drugiej. Książe i tow arzyszący  mu dwaj 
adjutanci byli ubrani po cywilnemu. P rzy jm ow ał 
Jego Kr. W y so k o ść  jene ra ł  S aubou l kom endant 
gmachu, w nieobecności jene ra ła  Ornano znajdują­
cego się d o tą d  na wsi. Książe oprócz g robu  Cesa­
rza, zwiedzał sypialnie, infirmerją, gdzie właśnie 
znalazł pewną niewiastę inwalidkę mającą 85 lat. 
T a  kobieta posiadająca  stopień oficerski, przed 
czterema laty o trzym ała o rd e r  legji honorow ej.

,»anna-i»ffTC<BmŁ3a m n g |

jęcia inatki. Wówczas mimika panny Dutkie" 
wicz zbliża się do praw dy  i kilka wyrazów k tó ­
re wymawia, rozgrzewają serca widzów tak dlu- 
go g rą  jej oziębione. Ale i tu  zbyt wiele ma siły 
na tak schorzałą  osobę.

Pani Bakałowicz lepiej wyraża radość niźli 
sm utek , zapewnie już to leży w wyłącznem u -  
sposobieriiu artystki do pewnego rodzaju ról.—  
W  każdym  jednak razie nie psuje ona całości, 
czego o resztujących nie można powiedzieć.

P an  Stolpe za bardzo lubi tak zwane pozow a­
nie, i pewien rodzaj ciężkiej lekkości, z czego nie 
zawsze się dobrze wywiązuje; pani Korzeniow­
ska g ra ła  bez najmniejszego zrozumienia roli, a 
pan Bodurkiewicz dopomagał je j w tein jak  mógł. 
W ogóle wracając do punktu z k tóregośm y w y ­
szli, raz jeszcze przychodzi nam powtórzyć, że 
jedyn ie  tylko gra pana R ych tera  potrafiła dać 
nam poznać, jakieby ta  sztuka m ogła wzbudzić 
zajęcie, gdyby na scenie naszej innych znalazła 
tłumaczów.

W acław  Szymanowski.



Z w ykle  chodzi ona w  mundurze w ojskow ym  ze 
szlifami.

—  K rólow a angielska przysła ła  do P a ry ż a  p e ­
w nego malarza, członka akademji londyńskiej, k tó­
r y  ma tu  w ym alow ać dw a  obrazy, pierwszy p rzed ­
s ta w ia  odwiedziny królowej W iktorji  w  grobie 
N apo leona  Igo przy  pochodniach, w tow arzystw ie  
N apo leona  I llgo , księcia Alberta, księcia N ap o leo ­
na, księżnej M a ty ldy ,  sztabu głównego gm achu 
inwalidów i t. d.

Drugi obraz przedstaw iać będzie obrzęd ozdo­
bienia orderem  Podwiązki Cesarza N apoleona I l lgo  
w Londynie. A rtys ta  k tó ry  tu  przybył w tym  ce­
lu, oddaje  się najgorliwiej studjom jak ich  w y m ag a  
godne wykonanie  tych  dw óch  his torycznych  o- 
brazów. Szkice do nich dość już  postąpiły .

— W  skutku  roztropnych  restrykcji zap ro w a­
dzonych  w operacjach B anku  francuzkiego, p o ­
praw ia  się stan jego gotowizny.

Pomimo wielu nadeszłycli t ran sp o r tó w  ceny 
zboża nie zniżyły się na południu  Francji,  ale na 
ta rgach  północnych znacznie spadły .

N a  przedmieściach P a ry ża  pojawiają się jeszcze 
rozmaite ogłoszenia przeciw właścicielom domów, 
i naturalnie demonstracje te nie zawsze ogranicza­
j ą  się na tym wyłącznie celu. Znow u podobno b y ­
ło nieco aresztowań.

Ju tro  (29) b. m., w ystaw ioną  będzie na przedaż 
sławna restauracja  pod lirmą Cafe. de Paris.

—  W  świecie teatra lnym  zajmują się bardzo  
w ypadkiem  prawdziwie cudownym . M łoda c ó ­
reczka jednego  z u lubionych  a r ty s tów  teatru 
opery  komicznej, wyleciała na b ruk  z okna czwar­
tego piętra i szczególnem zrządzeniem opatrzności 
nie zrobiła sobie prawie żadnej szkody  tak  s t r a ­
szliwym upadkiem.

—  W czoraj (w niedzielę) wieczorem, w y k o n y w a ­
ne były  ciekawe p róby  z oświetleniem światłem 
elektrycznem na Champs Elysees.

Cztery ogniska fotoelektryezue widziane były 
n a  szczycie bramy tryumfalnej d e l  Etoile, i lam py 
te rzucały  niezmiernie żywe światło, które  jasno  
oświecało cały w jazd do P ó l Elizejskich aż po 
R o n d  Point.

T o  doświadczenie nie miało na  celu w ykazać  
potęgę światła  e lektrycznego bo to nie potrzebuje 
już  doświadczeń, ale chodziło o w ykazanie sk u ­
teczności ś rodków  użytych  w tym razie d la  nadania 
stałej jednostajuośei ognisku św iatła  i zapobieże­
nia tvm przerwom, tym nierównościom, które  aż do­
tą d  niedozwalały użyć św iatła  elektrycznego do 
służby oświetlenia.

Doświadczenie trw ało  przeszło trzy  godziny i 
i niezmiernie zajmowało ciekawych. Cztery ogni­
ska  elektryczne kolejno ja śn ia ły  tak nadzwyczaj- 
nem światłem, że fenomen bardzo ciekawy, w yni­
ka jący  z różnicy tego nowego światła  od  tego do 
jakiego  przyzwyczajeni jes teśm y  wieczorami, zw ró ­
ci! powszechną uwagę. P łom yki gazu i latarni 
pow ozow ych  przedstaw iały  się w takiem  czer- 
wonein świetle, jak ie  postrzegamy w tych  w ie­
czorach kiedy gęsta mgła zalegnie powierzchnię 
ziemi,

Dziś doświadczenia  te zostaną ponowione, tym 
razem mają być oświetlone w jazd alei Im peratrice 
i aleja Neuillv- „  „  (fndep. Belge).

J H I S Z P  A N  J  A.
Madryt 23  P a źdz ie rn ika .  Jeden  półu rzędow y 

dziennik oświadcza dziś, że kró low a K ry s ty n a  nie 
pow róc i  do Hiszpanji, poniew aż nie chce żyć 
w  kraju k tó ry  za jej nieobliczone, niezmierne za­
sługi, tak źle jej się odpłacił.

W  miejsce jenera ła  Pezuela m ianow any został 
dyrek to rem  jenera lnym  jazdy  jenera ł  Azlor, gorli­
w y  przyjaciel i s tronnik  Narvaeza.

Za pew ność podają, że now y minister skarbu, 
p an  Barzanallana, w krótce ma się u sunąć  z gab i­
netu. Jak o  jego  następcę wymieniają niedawno 
m ianow anego posłem w  W iedniu  pana  Bermudez 
cLg Castro

W e d łu g  nowego planu, arm ja h iszpańska,licząc  
w  to 25,000 żandarm ów  i s traży  celnej, w ynosić  
będzie 165,000 ludzi. Prócz tego ma byc u tw o ­
rzoną  now a milicja prow inc ja lna  w liczbie 50,000 
ludzi.

M inisterjalny dziennik Rojas A u togra f as zaprze­
cza pogłosce ja k o b y  rząd przeznaczył 60 miljo- 
nów  realów  na zakupienie zboża w M arsylji  i 
Afryce. R ząd  spodziew a się daleko mniej koszto- 
Wnetni środkam i u su n ąć  k ło p o ty  wyniknąć  m o ­
gące z podrożenia a r ty k u łó w  żywności.

Diario E spanol i lipo ca donoszą, że wczoraj 
W ministerstwie sp raw  zagranicznych o trzym ano  
podanie jenera ła  Serrano  o dymissję, ale pow sze­

chnie w ą tp ią  żeby marszałek N arvaez przychylił  
sie do tego żądania. (Pr. S t. Anz.)

N I E M C Y .
S ztu tg a rd  28  P aździern ika . Książe N apoleon  

przybył tu przedwczoraj z odwidzinami do rodz i­
ny "królewskiej. (Pr. SI. Anz.)

P R  U S S Y.
Berlin. 26 Października . P o d a n a  przed kilku 

dniami kró tka  treść  okólnika prezesa ra d y  mini­
strów , barona Manteuffel, w przedmiocie sp raw y  
Neuszatelu, kazała dom yślać  się, że rząd  pruski 
liczy z gó ry  na przychy lne  poparcie ze s trony  
współzwiązkowyeh. Rzeczywiście, prawie w szy s t­
kie rządy  niemieckie objawiły  ju ż  swoje zamiary 
poparcia  w sejmie zw iązkow ym  frankfurckim p ro ­
pozycji pruskiej.

A ustr ja  mianowicie pospieszyła upew nić  P rus-  
sy  o swojej pomocy. Czyniąc to, rząd  ten daje 
dow ód  zupełnego przekonania  o m ądrej roz tro ­
pności i um iarkowaniu  P ru ss .  T o  um iarkow a­
nie s tanowi istotnie charak te rys tyczną  cechę po­
lityki p rusk ie j ,  a nad to  je s t  ono powinnością 
d la  tego m o cars tw a , k tóre  nie może u ch y ­
bić swoim zobowiązaniom i całej swojej p rze­
szłości.

W  pro tokóle  londyńskim, ty lokro tn ie  w spom i­
nanym, m ocarstw a podpisu jące  zapewniły P ru s -  
som sw oją  pomoc i przewidziały ewentualności 
ś rodków  m ogących być w spólnie  przyjętemi dla 
ubezpieczenia uznanych formalnie p raw  korony 
pruskiej. P ru s sy  ze swojej s trony  zobowiązały 
się unikać wszelkiej demonstracji przymusowej 
przez cały czas trw an ia  negocjacji. T e  nego­
cjacje właśnie miały mieć za przedmiot środki, 
mające być przedsięwziętemu wspólnie, o k tó rych  
wspom ina w mowie będący protokół.

D opóki te Degocjacje me doszły do rezultatu , 
nie można inyślić naw et o odstąpieniu  o d  drogi 
»roztropuego um iarkow ania .« Jednakże sejm nie­
miecki roztrząsać będzie z pewnością kwestję 
protekcji, jakiej dopom inają  się rojaliśei, i sk u t ­
ków, jak ieb y  m ogły z tego wyniknąć, g d y b y  
Szwajcarja  okazała  się u p o rn ą  i nieugiętą.

(Le A ord). 
T U R C J A .

K onstantynopol 17 P aździern ika . P rzeznaczony 
do Franc ji  poseł perski F e ru k  Kan, o k tórego 
przybyciu  do naszej stolicy donieśliśmy, zabawi 
tu  pięć lub sześć tygodni i następnie odjedzie do 
P a ry ża .

YYTdług O ssert, Triest ino, do firmanu zw ołu ją ­
cego d y w an y  M ultan i W ołoszczyzny, dodaną  
je s t  nota, w  której w yraźnie  powiedziano, że d y ­
w any  te nie m ają roztrząsać żadnej kwestji, któ- 
r a b y  m ogła tyczyć się jak ie jko lw iek  ważniej­
szej zmiany w teraźniejszym politycznym podziale 
Księztw.

YViadomośó, że te legraf  angielski z W a rn y  do 
K onstan tynopo la ,  został przez rząd  turecki zaku­
piony i już  od  dnia 14 b. m. o d d an y  pod  zarząd 
A rif  beja, odw ołaną  je s t ,  z tym  jeszcze d o d a t­
kiem, że adm inistracja  angielska trw a  jeszcze, a 
naw et za kilka miesięcy zamierza nadać większe 
jeszcze rozwinięcie służbie na wschodzie. Między 
inneini zamierzono podobno poprow adzić  linję 
telegraficzną z K onstan tynopo la  do Ind ji  w sch o ­
dnich.

P rzy  rozpoczętym  obecnie spisie ludności w T u r ­
cji, kobiety  nie będą wchodziły w  rachubę. Z po­
między ludności męzkiej, każda głow a ma płacić 
rocznie 12 '/ i  piastrów, co w ed ług  przybliżonego 
obliczenia, przynieść ma skarbow i tuieckieinu 
przeszło 170 miłjonów piastrów.

—  W e d łu g  otrzym anych  w W ied n iu  depe­
szy telegraficznych z K o n s tan ty n o p o la ,  Sułtan  
nie chce p rzys tać  na usunięcie się ministrów.

(Preussischer S l. A nzeiger).
—  Czytamy w Independance Belge :
W y p a d e k ,  k tó ry  pozw alały  przew idyw ać  za­

targ i istniejące od  niejakiego czasu w  łonie D y w a ­
nu, spełnił się nagle i doniesiony nam został tele­
graficzną depeszą. M ówim y tu  o podan iu  się g a ­
binetu otomańskiego do dymisji.

W  tej chwili, w  obec zupełnego b rak u  wszel­
kich szczegółów, nieroztropnem by łoby  chcieć 
wytłumaczyć dokładnie  przyczyny tego usunięcia 
się wielkiego w ezyra i jego  kolegów; jednakże, 
jeśli wolno nam uczynić przypuszczenia, poró- 
w nyw ając  z tym  faktem wzajemne nieporozumie­
nia organów  u rzędow ych  gabinetów A ustij i  i 
Francji, w przedmiocie żądania  objawionego przez 
Turcję , co do zupełnego i ostatecznego spełnienia 
wszelkich w arunków  trak ta tu  paryzkiego w  ozna­
czonych terminach, możnaby sądzić, że przesile­

nia ministerjalne w  Stambule, je s t  w ypadkiem  
skom binowanym  przez lo rd a  Redeliffe i pana 
Prokesch .

Rzeczywiście, ostatnie korrespondeneje  ze 
W sc h o d u ,  donosiły  o silniejszych niż k iedykol­
wiek w alkach  w p ływ ów  krążących  około Porty .  
D w ukrotn ie  donosiły  one, że am bassado r  angiel­
ski usiłował zwalić Ali paszę na korzyść  R eszyda 
paszy. Niepowodzenie ty ch  usiłowań przyp isyw a­
ne było radom  udzielanym Porcie przez pana 
Thouveiiel. Dziś więc z tego co zaszło, należałoby 
wnosić, że w p ły w  francuzki został nakoniec p o ­
konany  i że zwalenie gabinetu, jes t ,  ja k  powie­
dzieliśmy, rezultatem porozumienia> się między re ­
prezentantami Austrji  i Anglji. Świeży artykuł 
lim esa  o Księztwach Naddunojskieli, o dk ry ł  nam 
za ja k ą  cenę ten związek został zawarty. Myśl po­
łączenia Księztw została opuszczoną przez Anglję.

Czy gabinet otomański przed swoim upadkiem  
uczynił demonstrację przeciw przedłużeniu obcej 
okupacji w  Księztwach, o czem dzienniki francuz- 
kie doniosły, i czy zaprzeczenie temu doniesieniu 
ze s trony  Oestr, Z tg  polega n a  nadziei dość j a k  
się zdaje uzasadnionej, że now y gabinet pospieszy 
zaprzeć się tego ostatniego kroku jego poprzedni­
ków? to dopiero dowiemy się z późniejszych o b ­
szerniejszych objaśnień.

Ale z tego wszystkiego tyle przynajmniej ja sn o  
wynika, że obecnie zachodzą  niejakie dość nawet 
ważne zatargi między A ustr ją  i Anglją z jednej, a 
F rancją  z drugiej s trony. W  prasie wszystkich  k ra ­
jó w  odzyw ają  się jednozgodne w yrazy  podziwie- 
nia nad niekonsekwencją tego nagłego i tak ścisłe­
go związku między Anglją i Austrją , po tak  m a­
ły ch  znakach wzajemnej sym patji  j a k ą  te dw a m o ­
carstw a objawiały  ciągle względem siebie przez c a ­
ły  czas trw ania  wojny  wschodniej.

Ale aby być  sprawiedliwym , przyznać należy że 
jeśli  d la  utwierdzenia tego zbliżenia się, jedno  
z dw óch  państw  musiało poświęcić nieco ze swoich 
zasad, opiuji i dążności jak ie  objawiało w owej 
epoce, to pewno nie Austr ja  uczyniła te ofiary. G a­
binet wiedeński okazuje się konsekw entnym , ale 
nie można powiedzieć to samo o gabinecie lo n d y ń ­
skim. (Indep. Belge).

—  Czytamy w Independance Belge-.
K w estja  w schodnia  weszła w  now ą fazę i nate- 

raz odw róciła  pow szechną uw agę naw et od  kw e­
stji neapolitańskiej.

Dowiedzieliśmy się z depeszy telegraficznej, że 
teraźniejszy gabinet turecki został zwalony. Ja k  
przypuszczaliśmy wczoraj, to przesilenie ministe­
rjalne było  dziełem w spólnem  reprezentantówAu- 
strji i Anglji, a p row adzenie  tej polityki objaśnia 
w  zupełności s tanowcze zaprzeczenia ze s trony  
Oestr. Z tg  twierdzeniom dzienników francuzkich, 
Względem w yrażonego przez Turc ję  żądania, aby 
okupacja  je j  te r ry to i jum  mogła ustać  niezwło­
cznie.

Jeśli to żądanie  nie ma charak te ru  formalnej 
protestacji, je s t  jednakże  życzeniem w yraźonem  
w ja k  najjaśniejszym sposobie. D odam y do tego, 
że k ilkakro tna  reklam acja  Turcji przeciw zajęciu 
Księztw  N addunajsk ich  przez Austrję  i obecności 
floty angielskiej na morzu Czarnem, by ła  dziełem 
przeszłego gabinetu. Upadek jego  zatem musiał o b u ­
dzić w W iedniu  nadzieję, że ta  polityka, pełna nie­
zawisłości i energji, ustanie. Z tąd  ta k  słuszne za­
przeczania dzienników wiedeńskich.

Takie  było położenie rzeczy, kiedy now a depe­
sza z K onstan tynopo la ,  po tw ierdzona w iadom o­
ściami otrzymanemi z Paryża , doniosła  nam wczo­
raj wieczorem, że Sułtan  nieprzyjął dymisji p o d a ­
nej przez m in is t r iw  i że ciż zgodzili się na pozo­
stanie  przy swoich w ydziałach. Ich  pozostanie 
p rzy  w ładzy  pociąga za sobą utrzymanie pro te­
stacji przeciw pogwałceniu  trak ta tu  i now y t r y ­
um f w p ły w u  francuzkiego. Bo nie należy zapo ­
minać, że to co się dzieje w K onstantynopolu , je s t  
huś taw k ą ,  w  której kolejno przeważa p an  T h o u -  
venel, albo lo rd  Redeliffe połączony z panem 
Prokesch .

Ale oto now a okoliczność w p o śró d  ty ch  za tar­
gów. W e  wczorajszym numerze (28 października) 
M orn ing  Post, która, j a k  w iadomo, je s t  organem 
najważniejszej części gabinetu angielskiego, ogło­
siła artykuł, w k tórym  widocznie postrzegać się 
daje ch a rak te r  przynajmniej pó łurzędow y.

W  nocie tej powiedziane jest, że pomimo up ły- 
nienia terminu naznaczonego przez t ra k ta t  paryz- 
ki, do zupełnej ewakuacji . terrytorjum ottomań- 
skiego, ta  ew akuacja  jeszcze nie może zostać d o ­
konaną, i że Anglicy i A uśtr jacy  pozostaną nadal 
w punk tach  jak ie  obecnie zajmują.



P o ró w n y w ą jąc  ten a r ty k u ł  w  M orning Chroni­
cle, z zamiarami rządu  francuzkiego, jak ie  objaw i­
ły się w ostatn ich  dniach w  ar tyku łach  dzienni­
ków  ministerjalnych w przedmiocie zajęcia Księztw 
N addunajsk ich  przez 'wojska austrjackie. znajdzie­
m y widoczne d o w o d y  antagonizmu, jak i  co do 
tej kwestji objawił się między F ran c ją  z jednej 
s trony , a Anglją i A us tr ją  z drugiej.

Ale nie na tein koniec. T e n  antagonizm między 
gabinetami L o n d y n u  i Paryża , w ed ług  w iadom o­
ści jakie  otrzymaliśmy ze stolicy Turcji, objawia 
się nietylko w  K onstan tynopo lu ,  ale i w G re­
cji, zkąd  F ranc ja  gotowa je s t  cofnąć swoje w oj­
sko, k iedy  tymczasem Anglja żąda  przedłużenia 
okupacji.

W iem y  już, że i w  sp raw ie  neapolitańskiej n ie ­
jednakow e myśli i życzenia ożywiały dw a  te rzą­
dy. F ranc ja  i tu  m usiała i musi d o tąd  powściągać 
kłótliwe usposobienie i n ierozmyślny zapal sw e­
go sprzymierzeńca, k tó ry  może w ty c h  t ru d n o ­
ściach wznieconych na W schodz ie ,  chce d a ć  od ­
w et za więzy, jak ie  mu zostały  narzucone we 
W łoszech.

Nakoniec możemy ponow ić to, cośm y powie­
dzieli n iedawno, że Anglja nie bardzo żywo i 
p rzychylnie  przyjmuje myśl blizkiego zgrom adze­
nia konferencji paryzkich, czego znowu gabinet 
francuzki pragnie najgoręcej. (Ind. Belge).

W  h  O C H Y.
— Piszą z Nicei: T rzy  najęte dla N a j j a ś n ie j s z e j  

owdowiałej C e s a r z o w e j  W szech Rossji wille, go ­
towe są ju ż  zupełnie na J e j  przyjęcie, W illa  Avig- 
d o r  w której N a j j a ś n ie j s z a  C e s a r z o w a  rezydow ać 
będzie, położona je s t  między dwiema inneini. 
Dwie inne wille przeznaczone dla osób tow arzy ­
szących J e j  C e s a r s k ie j  M o ś c i i służby J e j  dw oru , 
połączone są z tam tą  galerjami.

Turyn  24 P aździern ika . Dzienniki tutejsze do ­
noszą z Civita-Vecchia 19 b. m., że w dniu 15 
w  tamtejszym porcie stanęły należące do eska­
d ry  sir Ryszarda  Saunders  D undas ,  korw eta  pa ro ­
w a Centaur o 6 działach i 200 ludziach osady, i 
szalupa kanonjerska Osprey z 4 działami i 20 lu d ź ­
mi osady. Tegoż dnia przeszedł tam tędy  parop ły  w 
francuzki Vesuve, mając na  pokładzie pana  De- 
sault, a ttache am basady , wiozącego depesze dla 
pana  Brenier.

Turyn 25 P aździern ika . Tutejsze dzienniki d o ­
noszą, że w tych  dniach zadekretow ane zostały  
w N eapolu  niejakie ułaskawienia. Między innemi 
by ły  d ep u to w an y  adw oka t Amodio, został uw o l­
niony z więzienia.

Rząd rzym ski w prow adził  zniżenie op ła t stem­
plowych.

Genua 24 P aździernika . J e j  C e s a r s k a  Mość N a j ­
j a ś n ie j s z a  C e s a r z o w a  W szech  Rossji, została wczo­
raj przyjętą  w tutejszym dw orcu  kolei przez Jego 
Kr. Mość.

—  Miasto nasze od dwudziestu  czterech godzin 
je s t  w  świątecznym stroju. K ró l  W ik to r-E m m a- 
uuel przybył wczoraj koleją żelazną, a w kilka go­
dzin po nim przybyła  N a j j a ś n i e j s z a  ow dow ia ła  C e ­
s a r z o w a  W szech  Rossji w  tow arzystw ie  księcia 
Carignan i licznego orszaku. Salw y artylerji  d o ­
niosły o wjeździe do Genui dosto jnych  osób. 
G w ardja  n a rodow a  i w ojsko garnizonu były pod 
bronią i s tały  szpalerem na ulicach od debarkade- 
ru  kolei aż do pałacu  królewskiego. W ieczorem  
miasto było oświetlone.

S ta tk i mające przewieść N a jja ś n ie js z ą  C e s a r z o - 
WĘ i Jego Król. Mość do Nicei, stoją w  go to w o ­
ści w porcie. E sk ad ra  h onorow a  tow arzyszyć  im 
będzie aż do Nicei. S tosunki między Rossją i 
Piemontem z każdym dniem stają  się przyjaźniejsze.

IPreussiseher St. Anzeiger).

LISTY 0  GUBERNJI AUGUSTOWSKIEJ.
( D o k o ń c z e n i e . )

W  tein bowiem miejscu, gdzie dziś wielkie je­
zioro W isztynieckie, w  połowie na ziemi k ró le ­
s tw a Polskiego, a w  drugiej w P rusiech  swe w o ­
dy  rozlewa, było n iegdyś bagno  lasami leśnictwa 
Niemonajckiego otoczone, w ś ró d  którego zdrój 
sączył w ody  kryształowej, a o p o d a l  by ła  osada j a ­
kiegoś bartn ika. G dy  pewnego razu z tej o sady  
l itwinka przyszła  do zdroju  po w odę, zdrój tak 
zawrzał rap tow nie  i głośno, że szmer w o d y  p o d o ­
bnym by ł do kw okan ia  kury . Co gdy  litw inka  o- 
powiedziała  swym domownikom, dla k tó ry ch  po 
w o d ę  chodziła, w o d a  w net buchnęła  ze zd ro ju  na 
całą przestrzeń bagienną i u tw orzy ła  jezioro, k tó ­
re kurzem czyli ic isztitis  nazwano (4),'

(4) Jez ioro  Wisztynieckie ,  jak i Duś .  wy r zu c a  p i as ek  
świecący.

W  drukarni  J.  Unger.  —  Wolno drukować

W isztyniec  w wieku X V  był ju ż  miastem zwa- 
nem Tur. W  dniu 9 września 1570 roku  otrzymał 
od  kró la  Z ygm unta  A ugusta  p raw o magdeburskie  
i pieczęć w y obraża jącą  jednorożca , oraz zatw ier­
dzenie teraźniejszej nazwy. P ierw szy  kościół tu  
fundow any  by ł przez tegoż kró la  około r. 1560, 
lecz w r. 1658 z rabow any  przez P rusaków , nas tę ­
pnie zgorzał. D rugi kościół, z d rzew a zbudow any  
w r .  1723 pod  tytułem  św. T ró jcy  przez Krzyszto­
fa z Kozielska Puzynę, wojewodę mścisławskiego, 
s tarostę  wisztynieckiego, w espó ł z włością  i mie­
szkańcami miasta, przetrwał do wieku bieżącego, 
lecz proboszcza nie było  aż do r. 1736, w którym, 
z dozwolenia b iskupa wileńskiego, missja ks. J e ­
zuitów sprow adzona  tu  została. Za uzyskanym  in- 
dultera B enedyk ta  X I V  papieża z dnia 19 maja 
1741 r., jezuici ustanowili w ty m  kościele b ractw o 
Serca Jezusowego. W  roku  i 829 w ym urow any  
został z cegieł kościół teraźniejszy. W  nim, jak o  
osobliw ość widzieć można orna t  biały, z daw nych  
pasów  polskich, sp raw iony  przez familję M ichała 
Zerebkiewicza, n iegdyś dzierżawcy folw arku rzą­
dowego Luki. L u d n o ść  miasta w ynosi do 4,000 
mieszkańców, między tymi je s t  znaczna liczba ży­
dów. k tó rzy  tu  od w ieku  X V I  osiedli i lubią  się 
trudn ić  faktorstwein w  pogranicznych wsiach po l­
skich. Ew angielicy mają tu kościół; a żydzi sy n a ­
gogę. Z punk tu  obranego za miastem od  w scho­
du, z jednej s trony  las, z drugiej dom y miejskie, 
z trzeciej jezioro, a za nietn wsie pruskie, p iękny 
krajobraz tworzą.

O trzy  mile ku północy, w  daw nym  trakcie za- 
puszczańskim i powiecie w przódy  kowieńskim, te­
raz kalwaryjskim, leży nieopodal od  granicy p r u ­
skiej miasto W ierzbołów , początkow o zwane No- 
w aw ola ,  k tóremu król Z ygm unt I I I  w  d. 15 czer­
w ca 1591 r. nada ł  prawo magdeburskie  i herb  w y ­
obrażający anioła z mieczem i wagami. W  W ierz-  
bolowie dawniej było kościołów dwa, dziś ty lko 
jeden: pierwszy fund o w an y  by ł w  r. 1554 przez 
k ró łow ę Bonę, a proboszczem onego by ł  po d ó w ­
czas ks. Mikołaj z Oszmiany, lecz zbudow ana  św ią­
tynia z d rzew a uległa zniszczeniu i w r.  z. rozebra­
ną  została, w raz  z piękną wieżą m urow aną  i bu ­
dowlami probostw a. D rugi kościół, wraz z k la ­
sztorem D ominikanów w dniu 8 maja 1643 roku  
p rzebudow any  został przez J a n a  i M arjannę W ście- 
kliców, z ich pałacu, czyli zamku.

P iękne to miasto, należało dawniej do s ta ro ­
s tw a  Jurborsk iego , k iedyś więcej niż dziś było  o- 
źywione. bo posiada ło  szkołę przez ks Dom inika­
nów  u trzym yw aną, w  której nauki pobierali sy n o ­
wie obyw ateli miejskich i wiejskich, oraz m agna­
tów, jakim i byli książęta Czartoryjscy i Lubeccy, 
oraz inni. Dominikanie ustąpili z tąd  w d. 29 w rze ­
śnia 1819 ro k u  i kościół ich, bardzo  pięknej bu ­
dowy, jeszcze nie zupełnie ukończony, bo ty lko  o 
jednej wieży z praw ego boku, przeznaczony został 
na parafja lny; lecz ręka  czasu ju ż  nałożyła  nań 
swe piętno, tak, iż w ym aga  rychłe j  res tauracji,  na 
k tó rą  rząd ju ż  przeznaczył s tosow ną, dość  zna­
czną summę. Kościół ten policzyć można do n a j ­
w iększych i najokazalszych w gub. Augustowskiej.

W ierzbo łów  najkorzystniej p rzeds taw ia  się od 
południa, a mianowicie z lasku miejskiego od d ro ­
gi wojszwiłowskiej, czyli wisztynieckiej.

O mil trzy ku po łudnio-w schodniow i od miasta, 
dosięgała tu  daw na  puszcza Puńska , należąca do 
księżnej A nny z K urlandu , z której część, a mia­
nowicie w łók 6 m orgów  4 i p rę tów  20, pod  n a ­
zwiskiem Budowanie , księżna o d s tąp iła  miastu 
W ierzbo łów , a król Zygm unt III w  dniu 17 lipca 
1598 r. nadanie  to  potwierdził; do sku tku  zaś d o ­
prowadził, to  je s t  las  ten wydzielał, W a c ła w  Giej- 
stor, leśniczy puński.

Część tego lasu, zamożnego niegdyś w  ogromne 
dęby i inne gatunki drzew tw ard y ch  liściowych, 
dziś obróconą została na fo lwark wieczysto-dzier- 
żawny, a na pozostałej przestrzeni, w której u k ry ­
w a ły  się niegdyś dziki i inny g ruby  zwierz, dziś 
w  skarłow acia łych  k rzakach  sw obodnie  pasie się 
t rzoda  domowa.

Posunąw szy  się w  prostej linji od m. W ierzbo- 
łow a ku północy na mil dwie poniżej zbiegu rzek 
L epony  z Szyrwintą, n ad  tą ostatnią, przy  ujściu 
Szeszupy, widzim miasto W ład y s ław ó w , dawniej 
Nowem  miastem zwane, k tórem u Cecylja Renata, 
małżonka kró la  W ła d y s ła w a  I V  w dniu 26 m arca  
1643 r. n ad a ła  p raw o magdeburskie. Z miasteczka 
prusko-l i tew sk iego , rzeką S zy rw in tą  ty lko  od  
W ła d y s ła w o w a  oddzielonego, k tó re  n iedawno, 
ju ż  za naszych  czasów, uw ażane by ło  ty lk o  za 
przedmieście naszego miasta, dziś u tw orzy ło  się 
miasto handlowe, Szyrw intyszki zwane, które w r.

 W a r s z a w a  dnia 21 Października (2 Listopada) 1856 r.

b. świeżo przyozdobione zostało wspania łą  św ią­
tyn ią  ewangielicką.

S tanąw szy  nad laskiem K idule  zwanym, za m. 
W ład y s ław o w em  ku południow i n ad  r. Szyrw in tą  
rozprzestrzeniającym się, pięknie się p rzedstaw ia­
j ą  W ła d y s ła w ó w  i Szyrwintyszki od północy, la­
sek z rzeką  Szyrw in tą  i wsiami pruskieini od za­
chodu, pola i wsie nasze od  w schodu  i południa. 
Niemniej pięknie przedstaw ia  się W ła d y s ła w ó w  
ze s trony  przeciwległej, od dób i^n ryw atnych , L e ­
śnictwo zwwfych.

W  samym kącie połnocno-w chodnim  gubernji, 
przy  zbiegu granic pruskiej i cesarstwa, leży na 
wysokiej górze miasto Sudargi,  przez króla  A u g u ­
sta  I I  ze wsi do fzędu  miast w dniu 2 grudnia  
1724 r. wyniesione, i na cześć księcia J a n a  R adzi­
wiłła, w o jew ody  nowogrodzkiego, s ta ros ty  j u r ­
borskiego, Jansborg  namianowane: lecz to nowe 
nazwisko obecnie nie je s t  w użyciu. S tanisław  A u­
gust, potw ierdzając  w dniu 12 maja 1792 r. p rzy­
wileje tego miasta, nada ł  mu herb, w yobraża jący  
miecz z pałaszem złożone na krzyż i wieńcem w a­
w rzynow ym  przepasane. M iasto to leżało dawniej 
w księztwie żmudzkiem w śró d  puszczy ju rb o r -  
skiej, k tó ra  na południe ciągnęła się aż do miasta 
W ład y s ław o w a ;  dziś ty lko szczątki je j  pozostały  
w podleśnietwie rządowein Sudargi,  w lasach do- 
nacy jnych  Kidule  i w  rozdrobn ionych  lasach  p ry ­
w a tnych  ponad  N iem nem , które  się łączą na w sc h o ­
dzie z lasami emfiteutycznemi D obrow ola ,  oraz 
leśnictwami rządowemi G ryszkabuda  i Pilwiszki.

K to  chce posiadać cu d n y  kra jobraz  i pomarzyć 
nad falami Niemna, unoszącemi przeszłość w za­
pomnienie, niech w stąp i  ha  górę w  północnej s tro ­
nie tego miasta nad  Niemnem panującą; tam oba- 
czy za sobą pięknie p rzedstaw iające  się Sudargi, 
a przed sobą poetyczny Niemen, k tórego brzegi 
zdobią  ku zachodow i miasteczko Szwalniki, ku 
w schodow i miasto, n iegdyś w arow ne, Ju rbo rg ,  a 
w prost,  ku północy, zieleń lasów  i łąk zanieineń- 
skich, chatkami pojedynozemi, tu  i owdzie rozrzu- 
coneini ubarw ionych . K ra jobraz  ten o d d aw n a  o- 
czekuje przeniesienia na papier lub płótno.

Ale czy ty lko  ten jeden  kra jobraz  w  gubernji 
tutejszej w a r t  og lądania  i zrysowania? —  je s t  ich 
tak  wiele, że inoźna je  liczyć na sta, a n aw e t  i ty ­
siące; jednakże  przyozdabiam y ściany mieszkań 
naszych  krajobrazam i obcemi d la  tego, że nasi 
malarze nie wiele jeszcze dojrzeli piękna na  swej 
ziemi, bo nie szczerze chcieli.

W  nas tępnych  lis tach wymienim jeszcze nieje­
dne piękną okolicę, i po s ta ram y  się zwrócić u w a­
gę naszych a r ty s tó w  na  bogactw o m aterja łów  do 
utw orzenia  sw ojskich  obrazów.__________________

PRZYJECHALI DO WARSZAWY
C iem niew sk i  And.  oby  w. 

z K o mo r ow o  nr  6 0 1 ,  D e m ­
b o w s k i  Ign.  ob .  i  Nacpol ska  
n r  6 3 4 ,  G os ty ńsk i  Wł ad .  u -  
rzędnik z P e t e r s b u r g a  n r  
2 7 8 3 ,  K ic ińsk i  P a we ł  ob.  
z Radzynia  nr  6 2 5 ,  O rp isze -  
w s k i  Konst .  ob,  z Cychry  nr
5 8 4 ,  S o ł t i jk  F ran .  ob .  z P i a -  
s t owa  nr  6 0 1 ,  S to k o w s k i  Te ­
ofil ob.  ,z Dr użb i c  n r  6 2 5 ,  
Z a l e s k i  Micha ł  ob .  z gub.  
Grodzieńskie j  n r  5 8 5 ,  K o -  
ze llo  Karol  ob.  i K oze l lo  B e ­
nedykt  sekr.  g u b e r  z C z ę ­
s t oc h o w y  n r  6 ! 5  J a c z e w s k i  
dy m.  sz t abs- ro t rn i s l r z  z C z ę ­
s t o c h o w y  nr  6 2 5 ,  B o ie w s k i  
Fel .  ob.  z Br o mi e r z a  n r  5 8 4 ,  
D ę b o w sk i  Leon  ob .  z Kli ­
mo n to wi e  nr  62  5,  G o s k o w -  
s k i  F ran .  ob .  z Mal iszewic nr
5 8 5 ,  Jelski  Włodz-  ob .  z G r a ­
b o w a  n r  1 3 4 7 ,  K lo n o w sk i  
Stan.  ob .  z Brzezin nr  5 5 6 .  
K lim k iew icz  Aleks.  ob .  z D ą ­
b r o w i c  n r  5 8 5 .  K a m iń s k i  
S t an .  ob .  z Lubl ina  n r  60  1, 
O s tr o w s k i  K s awe r y  obyw.  
z Wi nn ic  n r  13 52 ,  P is k o r sk i  
Augus tyn  ob  * Kijowa nr  
2 7 4 1 ,  0 'B u r k  Micha!  h r a b i a  
z N o w o g ró d k a  n r  6 3 4 ,  S a ­
w i c k i  J ózef  s z t ab s - k a p i t an

z gu b .  Kowieńskie j  n r  5 7 0 ,  
Z g liń s k i  Wino.  ob .  z Pińska 
n r  6 0 1 ,  Z e lsk i  Ar tur]  o byw.  
z P e t e r s b u rg a  nr  5 7 0 ,  D zie rz -  
biclia  K l eme n t yna  w d o w a  
po  majorze  b. wojsk p o l ­
skich z P ar yż a  nr  6 1 3 ,  K u ­
sze t  Józef  r adca  t o w a r z y ­
s t wa  k re d y to we g o  z i emsk ie ­
go  z Paryża  nr  5 7 0 ,  M ik o r -  
s k a  Jul ja ob .  z Paryża,  n r  
6 1 3 ,  L aessig  d y r e k t o r  mfy-  
na  p a r o w e g o  z Prus .  
WYJECHALI Z WARSZAWY 

B r u d z y ń s k i  P iot r  ob.  do 
Niedzhorza ,  K o ta r s k i  Ludw.  
ob.  do  Wol i  Kanigowsi i ićj ,  
K osecki S t an .  ob.  do gu b .  
Podolskió/ ,  T u rk u ł l  Kons tan .  
ob  do  Brześcia Lit  , W o j-  

W l a d  ob.  do Brześc i a
Z a b ie r z o w s k i  Wik tor  

do  Ta rn owa ,  Z a ł u s k i  
T ad .  ob .  do J awo r zy n a ,  G o- 
ro d e ck i  Sergiusz  d y mi s j o n o ­
w an y  s z t a b s  rotni j s t rz  do 
Paryża ,  G lin k a  Lud.  ob.  do 
Szczawina .  M a l in o w s k i  J a n  
u r z ę dn i k  do  Grodna ,  S k ó r -
k o w s k i  T e o Ą z o b  do R a d o ­
mia,  S u s z y M l Ł T e o d .  o b .  do 
O p o c z n a ,  W ró b le w sk i  J a n  
o b .  d o  Kijowa,  D o r n a ło w ic z  
T a d e u s z  o b .  i F isch  Ze n on  
ob  do Paryża .

m c z  
Lit  , 
ob-

T E A T R  W IE L K I .  Dziś: Faworyta, pan  Ciaffei 
po powrocie z za g ra n ic y , przedstawi rolę le rn a n d a .  

T E A T R  RO ZM A ITO ŚC I. D ziś: S ta ry  jegomość.
i __/  radość p rze s tra sza .— Lokaj za pana. —  Ju tro :
I Syn  narzeczoną.— Natrętny.— Łobzowianie.

—  S tar szy  cenzor,  F. Sob teszc ia /isk i.


